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lnter cuna leges W percunétabere doĉos; 
Quá rationė queas traducere leniter ævuti. 


Hor, 1, 1, epift. ad Loll, 


pe 


J 7] $zyftkie zabawy Człowieka na tym 
V świecie nie fą tylko proźną robo*. 

tą, wyiąwfzy tę, w ktorey fię pracuje o~.. 
kolo wlafnego zbawienia, gdyż refzta. 
innych zabaw, fądząc o tym iak fię nales 
Ży, fą tylko przepędzeniem y ftrawie= 
niem czafu, ktore wzaiemnie czas z ftro- 
ny fwoiey fpędza y trawi. Ze wfzyft= 
ich zaś zabaw niemafz przyiemniey* 
fzey y pożytęcznieyfzey iak czytanie. - 
Plautus ftary Komedyopis Łacińfki, 
yl z młodości fwoiey zanurzony wielce 
W ptożnościach świeckich, A będąc od 
Natury merkuryufzem bardzo przefadzo- 

V ny; 
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ny, cale byl nie ftały w fwoich pali 
kach y przedfiewzięciach. Zaczął on 
nayprzod {we życie od żolnierki, probo- 
wal- potym fzczęścia żeglugą na morzu, 
wnet chwycił fie piika a po czym 
iidał fig do krawiectwa, daley Żrobił fig 
Kupcem, y BOG wie, iakiey profeflyi ży- 
cia nie kofztował, nim fig do nauk udał. 
Pewnego zaś czafu fpytanym będąc, w 
ktorymby też ftinie naywiecey znalazi 
fpokoyrości y ukontentowania, odpo% 
wiedział temi flowy: 
" „Wiedz, Że nie mafz żadńego ftanu, 
„W ktorymby kto odmiany fobie nie 
„życzył: żadnego ftopnia godhiości bez 
„„niebefpieczeńftwa: Żadnych bogactw 
„bez ttudow y niefpokoyności: Żadnego 
„powodzenia beż nieftałości: ani ża- 
„dney uciechy tak przyiemney, ktoraby 
„üg na koniec nie uprzykrżyła; tak da= 
„lece że ieżelim kiedy uczuł (poczynek 
laki, to odtąd zwłafzcza, iakem fię 
cały czytaniu oddal. 

Zaifte ten Pośta miał wielką przyczy* 
fię, tę prawdę przyznać, bo poki fię za“ 
prząta* 


|| OAK | 
przątamy Iinnnemi prożnościami Swiata, 
nic nie czyniem, tylko fię trofzczemy, 
pragniemy, fzukamy, zabiegamy: à po~ ` 
tym doftąpiwfzy tego wfzyftkiego y fpro- 
bowawfzy, po maley chwili rofkofznego 
zażywania, mierżnie nam to wfzyftko 
y w niefmak idzie. Naygłownieyfza te~- 
go wizyftkięgo przyczyna ieft: że nigdy 
nie fzacuiem fobie tego doftatecznie, co 
mamy; to zaś ważemy fobie bardzo, 
co inni maig: : 
Przyłożenie fię do czytania, wyzwala 
nas z tych wfzyftkich niefpokoyności. 
Przez nie albowiem nauczamy fię pozna- 
wać marność wfzyftkich rzeczy, bo nie- 
bofzczykowie, ktorzy nigdy nie kłamią, 
to nam przykladąią, y dowodzą fwym 
włafnym doświadczeniem,  Grunto* 
Wność ich rozmowy daleko ieft lepfza 
y fkutecznieyfza, niż żywość konwerfa= 
cyi z nami wfpoł żyiących, Chcemy na » 
Przykład wiedzieć; go nam ieft potrze» 
bnego do zbawienia, oni nas o tym nas . 
uczą bez obłudy;. żądamy nabydź ro* 
Żnych umieiętności, oni nam ię udzielą, 
nie 
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nie wyciągaiąc za to zapłaty; pragniemy 
wiedzieć zdania polityczne, maxymy 
ftatyftyczne; oni nam ie przełożą bez 
chelpiiwości, chcemy poznać początki 
nauki Ekonomiczney, oni ich wiadomo- 
ści darmo nam doftatczą; życzemy fo“ 
bie nauczyć fię Theologii, znaydziem 
między niemi Doktorow bez dumy y 
wyniofłości. 

Owoż pożytki ktoreśmy winni czyta” 
niu,. ża pomocą ktorego przychodziemy 
| do podufałości z ludźmi, rozumem fwo- 
im nayfławnieyfzemi w ftatożytności; 
krom tego ciągniemy iefzcze inny poży- 
| tek z czytania, ktory na tym zawifi, że 
| nas odwraca od częftego y niebefpie- 

cznego z żylącemi obcowania, à przy” 

zwyczalja nas nie znacznie do zabawy 
| z umatrłemi, ktorzy nas nauczaią, że mi- 
mo fwey nieśmiertelności w. Kięgach y 
dzieiach, ciała ich iednak nie przefłaią | 
bydź w proch obrocóne; y że nie mafz | 
ani nauki, ani potęgi, ani wielkości, 
ktoraby fię oraz z życiem nie fkończyła. 
II. 
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Inde lata leges, né fortior omnia po/fet 

Captuque funt puré tradita facra coli, Ovid, 3, Faft. 
Jura inventa metu imjufłi fareare neceffe efl , 

Tempora fi, faftosgue velis evolvere mundi 

Hor. lib, r, fate 3, 

Prawa były poftanowione przez ludzi 
zacnych y cnotliwych, 4 potym przyięte 
powfzechnie dla pożytku każdego w fzcze- 
gulności. Prometheufa był Prawodawcą 
Egipcyan, Moyżefz Ifraelitow, Solon A- 
theńczykow , Lycurgus Spattanow, Minos 
Kteteńczykow Wama Pompilius Rzymian, 
Zamolxis Scythow, Zafeucus Loktenczy* 
kow, Chąrondas Thuryow Sc. Dawniey* 
fzych zaś czafow ludzie praw infzych nie. 
znali, nad prawo natury y zwyczaie 
przez Przodkow fwoich wprowadzone. 

Myśl Prawodawcow była, ofłabić wy- 
ftępki przez prawa, A moc fprawiedliwo= 
Ści nadać, Ta myśl nie mniey ieft chwa- 
lebna, iako jey fkutki pożyteczne f3 lu~ 
dowi, zwłafzcza gdy fię prawa nienaru- 
fzenie w fwey mocy zachowuią, pilnie y 
należycie wykonywaią, y gdy ponętą zy. 
ku uwiedziony Urząd nie nadwątla ich 
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przez. niefprawiedliwość, lecz fię to czę. 
fo widzieć daie, że plus valet argentum 
gum argumentum jako też, że więcey wam 
zy favor in judice, guam lex in Codice, 

Grecya chelpila fig niegdys oyczyzną 
bydź Prawodawcow; Rzym. zaś chwałę 
fobie.ftanowii, że nigdzie iak w nim prą- 
wa zupelniey nie by ly zachowane. Chwa- 
la Rzym/ka zdaie mi fię gruntownięyfzą 
mieć zafądę iak chluba Grecka; ba na 
koniec, na cożfię prawa zdadzą, ieżli 
wykonywane nie bywaią? To prawda, 
że Rzymianie doptafzali fig praw od 4 
theńczykow, ktore im niegdyś Solon po” 
ftanowii, aby z nich co zdatnieyfze fobie 
wybrali; ale też nie mniey pewna, że 
Rzymianie obiaśnili bardzo te prawa 
przez pilne y furowe onych zachowanie. 
- Przypominam tu fobie rzecz dofyć 
ciekawą, o ktorey pifzę Fioravanti * 
wzgledem praw „ftheń/kich, ktorych udzie- 
lenia doptafzali fię Rzymianie, A że zaden 
inny auchor, ile wiedzieć mogę, nic o 

tym 

* w Xiązce Wiofkiey; Specchio delle: fcienze? 

zo iet Zwierciadło nauk nazwaney, 
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tym nie pifał, przeto jako rzecz ofóbliwfzą, dla 
wiadomości Czytelnika przytoczyć tu umyśliłem, 
_ Mowi tedy pomieniony Author, że gdy Poiłowie 
Rzymfcy pewnego razu przyiechali do Atben, y 
przełożyli przyczynę fwoiego polelftwa, Głowna 
Rada Asbeiifka żgromadziła Gë dla namyślenia, czy 
miała na ich zadanie zezwolić, czy nie,” Roztrząfną= 
wfzy zatym ich propożycya, Arcopag to ieft Drybus 
nał naywyżfzy Sądowy, poftanowił do Rzymu z po» 
między fiebie otobę -nadra y roftropną wyprawić, 
na wyrozumićnie, ieżeli Rżymiażie pzez fiva mga 
drość żnaydą fi$ godnemi praw Sdłóna Co gdyby 
fie nie żnalazło, tedy Pofeł powinien był odwieść 
prawa, nic ź nich nie udzieliwizy, Ten namyfł 
Głowney Rady Arbeń/kiey, nie mogł bydź tak uż 
kryry, aby anim Senat Rzym/ki nie był oftszeżony; 
tory ztąd bardzo był pomiefzany, ponieważ iefźcza 
czafow onych Rzym nie miał takich Filozofow, ia« 
ichby mogł przeciw mądremiu wyftaw'ć Greczyno:: 
mi Trzeba za tym byłó wynaleść iaki fpofob dla 
Wyplątania Gg z tey trudności.  Lepfzego nie żnaś 
lazi Senat, gako pfzetiwko Mędrcowi Greckiemt, 
Głupca wyfadzić: aby,’ gdyby fię' przypadkiem 
zdarzyło, że głupi: mądrego przemogł, chwała Rzym- 
fka tym batdziey fie powiękfżyła, że głupiec Rzym= 
/ki mędrca Greckiego pokonał ; co gdyby Pofeł miał 
odnieść tryumf, tedy. Atheny Żadneyby ptzeż ta od 
nieść nie mogły chwały ni też korzyści, że iednemu 
głupcowi gebe zawarły w Rzymie, Poleł' Azbheńfki 
przyjechawfzy z tą ibftrukcyą dó Rzymu, żaś 
_ Prowadzony był profto do Cópitolium, do pokoiu ie. 
nego bogato przybranego, gdzie fiedział z powagą , 
na kresle głupiec ufkrorony po Senatorfku, Ktoremu 
Wyraźnie zakazano, aby hic nie mowil; W tymże 
tzafie z ułożoney namowy , Filozofa Greckiego 0- 
ftrzeżono: 
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ftużeżono: Że to był Senator wielce mądry, ale ż 
przyrodzebia mało co mowiący, Po tey przeftrodze 
wfzedł Atbeficzyk do pokoiu, y mie mowiąc mu nie 
innego, palec tylko ieden fwey ręki podnio, Głupi 
rozumiejąc to bydź grożbą, że mu chciał oko wy- 
iąć, à pamiętaiąc, że nie powinien nic był mowić, 
podniofł rrzy palce razem, chcąc mu dać przez to do 
zrozumienia: że ieżeli Grek chciał mu iedno oko 
wykłoć, on mu był gotow dwa za towyłupić, â trze- 
cim palcem gardło mu zapchać y udufić, Filozof 
zaś, ktory podnofząc {woy palec ieden, chciał przez 
to dać pożnać, Że tylko ieft iedna Naywyżfza Iftota, 


‘ktora wfzyftkim rządzi, rozumiał ;: że te trzy palce, 


ktore głupi podnioff, były dla oznaczenia: ił w 
BOGU przefzłe, ninieyfze, y przyfzłe rzeczy, fą 
wfzyfiko zajedno; à ztąd fądził po bydź Człowie- 
kiem wielkiey mądrości, Ktory był w famey rzeczy! 
głupim. Otworzył na koniec rękę, y' pokazuiąc 
dłon gołą proftakowi, chciał wyrazić przez to, że 
nic ukrytego nie ieft przed Bogiem. Lecz głupt. 
mniemaigc, że mu grozi policzkiem, iakoby mu go 
chciał przylepić ; pokazał rekę zaraknioną Filozofo- 
wi, chcąc mu dać przez to dozzozumienia :. że ieżeli 
fię więc pofunie do niego z dłonią, to on nie czeka- 
iąc, z gory go przywitą pięscig, Grecżym przecie 
wnie, iuż uprzedzony zdaniem na ftuonę głupiego, 


, tlumaczył to fobie w infzy fpofob, y myślił że Rzy- 


mianin chciał tym geftem wyrazić: 14 Bog cały 
okiąy świata w fwey ręce zamkniony trzyma, Tak 
tedy fądząc o płębokiey Rzymian mądrości, bez dala 
fzego więcey badania fię. pozwolił im praw Solongy 
ktorych oni od Arbeńczykow żądali. 
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